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Ks. Eiskup Karol Wojtyła w otoczeniu księży i baców
z sąsiednich hal udaje się do schroniska na Polanie

Chochołowskiej. (1962r.)

OJCIEC ŚWIEIY JAN PAWEł II
NA PODHAIU

Kiedy dn. 8 czerwca br. przyjechał Ojciec Święty
Jan Paweł II na lotnisko w Nowym Targu przywitał
Go w imieniu wszystkich Górali Adam Pach, znany
twórca ludowy, gawędziarz i recytator, mieszkający
w Zakopanem, następująca mową:
Niek bedzie pokwolony Jezus Chrystus!

Całym sercem witomy Wąsom Świątobliwość.
Radość wielko wetni sie na Polskik dziedzlnak bo
sie wypełniły słowa wiesców polskik, i nastoł sło­
wiański Papierz, namiestnik na ziemi widomy. Zaś

Wszechmocny Bóg przysłoł go do Polskiej ziemi

pod Tatry, bo z gór z błyskawicami i gromami
sły iskry Boże. Na górze Synaj Mojrzes dostoł

przykazania, na górze Golgoty dokonało sie zba­
wienie świata.

Tut.kany od wieków nad ludzkiemi dusami kró­
luje cudowno matuchna Ludźmiersko, zanosimy mod­
ły za następcę świe.tego Pietra, Jego Świątobliwość
Jana Pawła II z krwi i ducha nasego rodoka. Niek-
ze Bog za przycyną Panienecki Ludźmierskiej daje
łaskę, siłę i zdrowie do dźwigania ogromu obo­
wiązków jakie przypadły kościołowi Katolickiemu

w dzisiejsym zbłąkanym świecie. Bóg zapłoć, wielki
Pasterzu ześ nos hudobne owiecki w górak odwie­
dzić racył.

PiGcdziGsial lal Ibium Powalało
Pierwsze Koło Związku Podhalan

w Passaic, N. <1.
Czerwiec i lipiec 1929 roku

przejdą do historii ruchu pod­
halańskiego jako pierwsze ja­
skółki tego spontanicznego zry­
wu górali z pod Tatr, z które­
go narodziła się największa 1

najbardziej kolorowa grupa re­
gionalna Polski: Związek Pod­
halan w Ameryce. W miejsco­
wości Passaic N.J. miały miej­
sce dwa wydarzenia o charak­
terze przełomowym. Dnia 1
czerwca 1929 roku dr. Stefan
Jarosz zapalił podhalańską
watrę urokiem Tatr i Dunaj­
ca w sali Domu Ludowego w

Passaic, a już następnego dnia
2 czerwca w tym samym loka­
lu powstało pierwsze Koło Zw.
Podhalan na wschodnim wy­
brzeżu USA. Drugim wydarze­
niem świadczącym o niezwykłej
żywotności młodej organizacji
i entuzjazmie jej założycieli
była Wieczornica Góralska z

programem artystycznym i ba­
lem urządzoną staraniem Ko­
łaI.wdniu6lipca1929w
Domu Ludowym w Passaic.
Wieczornica ta była - jeśli nie

pierwsza - to jedna z pierw­
szych imprez Związku Podha­
lan w Ameryce. Na podkreś­
lenie zasługuje fakt, że pow­
stanie Koła I. Z.P. w Amery­
ce jak i niezapomniana impre­
za góralska w Passaic posia­
dają kompletną dokumentację,
a to dzięki Janowi Gromadzie,
który wniósł w ruch podhalań­
ski swoją młodość, talenty i

niegasnący zapałi dzięki które­
mu zachowało się wiele doku­
mentów skrzętnie przechowy­
wanych w zbiorach tego pierw­
szego gazdy Podhalan ame­
rykańskich.

Za pośrednictwem polskich
Ęism z Nowego Jorku: “Nowy
s'wiat” i “Kurier Narodowy”
dotarły do Passaic wieści o

Stefanie Jaroszu i jego odczy­
tach o Polsce 1 Podhalu. I
zaraz naturalny, spontaniczny
odruch: Franciszek Czernik,
skarbnik Karpackiej Tkackiej
Korporacyi i Jan Gromada z

grupą Podhalan jadą do Nowego
Jorku. Jarosz, inteligentny
psycholog, przyjmuje zapro­
szenie do Passaic. Zrozumiał,
że ten podhalański zapał nie
był zapałem słomianym. Trze­
ba kuć to gorące żelazo z pod
Tatr. Dnia 1 czerwca 1929 roku
Jarosz z miejsca oczaro­
wał Podhalan z Passaic i Pen­
sylwanii panoramą Tatr, Zako­
panego i Podhala szerokiego i

szczerym wołaniem o zrzesze­
nie się według wskazańdumaca
z Poręby Orkana. Tym, co już
od lat nie widzieli ojczystej
strzechy, luto się zrobiło na

sercu, a łzy radości zapowia­
dały, że słowa rzucone w ame­
rykańską glebę zakwitną jutro
zielono-niebieskim Podhalem.
1 tak się stało. Na drugi dzień
2 czerwca 1929 roku w Domu

Ludowym pod numerem 128 na

Trzeciej ulicy w Passaic z

tęsknoty _za górami, za ha­
lami, za wierchami i za gwa­
rą Sabały narodziło się Koło
I. Związku Podhalan w Ame­
ryce. I tam wybrano przez
aklamację pierwszy zarząd te­
go Koła. Wśród jego członków
i założycieli znajdowali się or­
ganizatorzy Karpackiej Tkac­
kiej, oraz kilku niedawnych
przybyszów z pod Giewontu:

(ciąg dalszy na str. 2)
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Józef Dobrzyński z Ochotnicy,
prezes, Jan Gromada sekre­
tarz, oraz ośmiu członków za­
rządu: Walenty Łapka, Fran­
ciszek Czernik, TadeuszSzew-

czyk, Franciszek Budź, An­
drzej Ciułacz, Agnieszka Wój­
cik, Karolina Bodziuch i Sta­
nisław Szewczyk. Z zapałem i
bezinteresownie rzucili się do

pracy dla Podhala i dla tych,
co przyjdą. Dużą pomocą oka­
zały się kobiety-podhalanki
pełne ofiarnej inicjatywy i zaw­
sze pierwsze do pracy. Ener­
giczny zarząd szybko uporał się
z biurokratycznymi formalnoś­
ciami 1 już dnia 15 październi­
ka 1929 roku otrzymał oficjal­
ny “charter” z podpisem sek­
retarza stanu New Jersey Lloyd
Marsh i pieczęcią stanu. Jest
w tym "czarterze” miła
wzmianka, że Podhalanie Koła
I. mają zezwolenie na udział
w pochodach i manifestacjach
z .... ciupagami! Kto wie, czy
to nie był pierwszy oficjalny
"czarter” Związku Podhalan w

Ameryce. Warto by może po­
grzebać w dokumentach Związ­
ku i ustalić chronologię i daty
powstania poszczególnych kół

za świeżej pamięci. Wiemy już
o istnieniu innej organizacji
typu podhalańskiego z oficjal­
nym “czarterem” Karpackiej
Tkackiej Korporacji w 1920 ro­
ku i także w stanie New Jer­
sey.
‘Z pierwszych organizatorowi

założycieli Koła I. pozostało
przy życiu tylko dwoje: Ag­
nieszka wójcik 1 Jan Gromada.
Koło to w czasie swego względ­
nie krótkiego bytowania miało
czterech prezesów: Józef Dob­
rzyński, Walenty Łapka z naj­
krótszą kadencją, AndrzejCiu-
łacz i ostatni od 1933 do 1936
roku Jan Gromada.

Nie miało szczęścia Koło I.
z Passaic do nawiązania urzę­
dowych kontaktów z zarządem
Z.P. w Chicago. Na listy*ina
ustną interwencję Stefana Jaro­
sza nie otrzymało odpowiedzi.
Fakt ten nie wynikał może ze

złych intencji; po prostu sekre­
tariat chicagoski nie stanął na

wysokości zadania. Po odjeż-
dzle Jarosza do Polski i przy
braku wiadomości z Chicago
działalność Podhalan we

wschodnich stanach nie upad­
ła. Po roku 1936. kiedy Koło

I. w Passaic właściwie prze­
stało Istnieć, cala działalność

spadła na koła w Pensylwanii,
a przede wszystkim na Stowa­
rzyszenie Górali Tatrzańskich
(właściwie kontynuacja Koła I.),
które podjęło przerwaną chwi­
lowo pracę ipodżwignęło sztan­
dar Podhala, by go nieść ho­
nornie wierchowo i szumnie
aż ku naszym czasom. Naj-
bujnieszy okres tej działalnoś­
ci przypada na ostatnie 32 la­
ta i podniebny lot “Tatrzań­
skiego Orła”.

Niedługo czekała społeczność
polska i Podhalanie na owoce

pracy młodego zrzeszenia Pod­
halan w Passaic. W miesiąc
po narodzinach, w pierwszych
dniach lipca 1929 roku w naj­
ruchliwszych dzielnicach
miasta ukazały się afisze w ję­
zyku polskim zapowiadające
niecodzienną imprezę, miano­
wicie Wieczornicę Góralską z

udziałem popularnego już w

USA. dra Stefana Jarosza. Fo­
tografie śwarnego i młodego
górala (był nim Stefan Jarosz),
starego bacy tatrzańskiego i

urodnych góralek z Zakopanego
ozdabiały ten afisz-ulotkę i za­

powiadały widowisko jakiego
dotąd nikt przedtem nie widział
w Ameryce. Z góry przewidy­
wano, że organizatorzy odniosą
duży sukces, bo afisze powę­
drowały do polskich ośrodków w

New Jersey Pensylwanii i do
Nowego Jorku. Kto tylko mógł
“rychtował” się na ten sobot­
ni wieczór góralski.

Program Wieczornicy skła­
dał się z dwóch części: artys­
tycznej w wykonaniu Jarosza,
oraz w drugiej części z balu
góralskiego, w którym wzięła
udział cała roztańczona pub­
liczność. Popularność Stefana

Jarosza, a przede wszystkim
charakter samej imprezy spra­
wiły, że na sali znalazło się po­
nad 300 osób. Tym pierwszym
występem podhalańskim w pas­
saic żegnano wracającego do
Polski pioniera podhalań-
szczyzny w Ameryce. Uczci­
li go honornie Podhalanie z

New Jersey i Pensylwanii, ale
i on zostawił po sobie ziarno,
które wydaje plon po dzisiaj i
które -miejmy nadzieję-prze­
trwa zanikanie etnicznych tra­
dycji i kultury w potopie tech-
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nicznego i bezdusznego czasem

postępu.
Po wyświetleniu filmu o

Tatrach i Podhalu Jarosz ze

swada opowiadał Tetmaje-
rowską historyjkę o tym jak to
Pan Bog stworzył towarzyszkę
Adamowi. Urodzony gawę­
dziarz umiał przyciągać uwa­
gę słuchaczy i właczać ich w

rytm swego opowiadania. Po­
siadał pr żytem tak niezbędny u

gawędziarza talent artysty i
Sabałowy humor. Niestety, z

powodu tej gawędy o stworze­
niu kobiety musiał się gęsto
tłumaczyć, bo honorne 1
chrobre góralki omal że go nie

wymłóciły po zadku w obronie
swojej pra pra-prababki. U-
umiał Jarosz takie sytu­
acje zgrabnie i filuternie
“przetłumaczyć” i choć nie­
raz przyszło mu się kopyrt-
nąć, to wstawał wartko i w

śmiech obracał urazę. W opo­
wiadaniach i gawędach naślado­
wał Tetmajerowskągwarę, albo
je stylizował na swoją sądecką
modłę.

Przyszła kolej na wielki bal
góralski na którym wielu -

jak to zapowiadał afisz - uba­
wiło się raz w życiu po góral­
sku. Ej, trzeba było widzieć

jak się góralski naród rzucił
w tany. Zdawało się, że od
przytupów sala się rozleci, bo
za potomkami Janosików posz­
li inni, ci od krakowskich, ma­
zowieckich i bałtyckich krain.
Tańczyło się oberki, mazurki,
krakowiaki, drobne, krzesane
i zbójnickie. Roztańcowali się
ludzie do zapamiętania. Sunęli
przez salę jak halny po wier­
chach. Tańcowali tak do same­
go rana. A “nadzwyczajnych
niespodzianek” było co nie
miara. Opowiada Jaś Gromada
bo tam był i też tańczył do

białego poranka - że Jarosz w

góralskim stroju robił furorę
i tańcem 1 figlami. Przypro­
wadzili do niego tonecnice wy­
soką jak jodła: Brońcie Rusin
z Bukowiny. Hej Mocny Wiel-

gi! Patrzy Jarosz na te Broń­
cie i wzdycha: Hej, Panie Po­
zę, brońcie mnie od tej Bron-
ci, bo nie wydolę... Patrzy na

nią do góry, do góry, bo wiel­
gachna ta Broncia była, a on

malutki. Zgrabny i urodny był,
ale mu Ponjezus na wzroście

poskąpił. Skoczył ku basom i
żałośnie zanucił:

Sabała, Sabała
Sabałowe dzieci
kie Sabała umrze,
syćko sie rozleci...

Użalili się górale jego bie­
dzie i wyzwyrtali mu młodziut­
ką Hanusię Klamerus, co miała
cyrwieniufkie licka. jaroszł
rzucił cuchę na bok i jak halny

Na ogólne żądanie Polonji w Passaic, N. J,

Stefan Jarosz

Staraniem nowopowstałego

YIĄZKU PODHALAN w

celem godnego pożegnania miłego
gościa z Polski

Stefana Jarosza
który zdobył sobie ogromne uznanie

za swą pracę

odbędzie sie powtórnie w

DOMU LUDOWYM
przy Monroe Str.

o godzinie 8-mej wieczorem

w Sobotę dnia 6-go Lipca 1929 r.
Wspaniała •

WEB® GÓRALSKA
z przepięknemi obrazkami z polskich gór, Tatr i tycia górali • legendami -

piosenkami i tańcami góręjskimi.
Po Programie odbędzie

Tańce do rana ! Nadzwyczajne niespodzianki!

Przybywajci wsezyscy! Zaproście innych!
Ubawicie się choć raz w życiu po góralsku!

WIELKI BAL GÓRALSKI
podezn którego pierwszorzędna orkiestra przygrywać będzie do tańców narodo­

wych: polki, oberka, mazifra. krakowiaka, góralakiego i zbójnickiego

Wstęp 50 ct„ dzieci 25 ct.
GJralai w Zakopanem

Zarząd Koła 1 Zw. Podh. w Passaic, N.J. (1929r.)

poszedł w tany. A Broncia wte­
dy do drugiego urodnego zbój­
nika, do Jasia Gromady. I tań­
cowali, tańcowali bo ona tak
się zawzięła na śwarnych juha­
sów. Hulali i śpiewali, aż się
echo niosło po całym Passai-
cu. Jarosz znowu stanął przed
basetlą, przytupnął i na sądec­
ką zaciągnął nutę:

Hej, na wysokiej cyrli,
cosi sie hań cyrni,
hej, cy to kupa gnoja,
cy dziewcyna moja...

J

I znowu miał niemały kło­
pot, bo góralkom nie w smak

poszło to pachnące porówna­
nie. Musiał się klarować, że
to juhasy tak sie odgryzają
kochankom, jak im kapkę sad­
ła za skórę zaleją. Śmiali sie

wszyscy z tego zwyrtania i

figlowania Jaroszowego.
A działo się to w Domu Lu­

dowym w Passaic, na Wieczor­
nicy Góralskiej Koła I. Związ­
ku Podhalan - jak głosił afisz
- w sobotę 6 lipca roku Pańskie­
go 1929.

DR. JULIAN DOEROWOLSKI

Anloni BoGzulski
W pierwszych dniach stycz­

nia br. zakończył swe życie
w Mszanie Dolnej znakomity
artysta malarz podhalański śp.
Antoni Boczulski, przez matkę
spokrewnowny z rodziną Wła­
dysława Orkana. Antoni Bo­
czulski ukończył Akademię
Sztuk Pięknych w Krakowie pod
kierownictwem prof. F. Paut-
scha, oraz Studium Peda­
gogiczne. W czasie wojny brał
udział z Drugim Korpusem w

walkach na ziemi włoskiej 1

walczył pod Monte Cassino.
Po wojnie wykładał sztukę w

liceach w Mszanie Dolnej, Li­
manowej i Rabce. Jego zain­
teresowania malarskie koncen­
trowały sięna martwej naturze,
pejzażu (wspaniałe w kolorach
są jego pejzaże gorczańskie i

beskidzkie) i portrecie. Brał
udział w wielu wystawach ma­
larskich m.i. w Kairze (Egipt),
Londynie, Krakowie, oraz w

Wałbrzychu w marcu br., któ­
rej już nie danym mu było
oglądać.

W programie tej ostatniej
wystawy organizatorzy tak pi-
szą o nim: “W straszliwym
chaosie estetycznym naszych
czasów, wśród zgiełku artys­
tycznych manifestów, istnieją
jeszcze malarze, którzy malu­
ją obrazy. Do tych artystów
... należy Antoni Boczulski.”
Ten sam krytyk chwaliBoczul-

sklego jako wytrawnego kolo­
rystę i stwierdza, że przypo­
mina ona technikę wielkiego
realisty Velazqueza.

Orkanowska ziemia straciła
w nim piewcę jej piękna i ko­
lorów. Cześć Jego pamięci.

W Zakopanem trwają zdjęcia
do filmu “Ród Gąsieniców”,
opartego na trylogii powieścio­
wej Józefa Kapeniaka, nieży­
jącego już zakopiańskiego lite­
rata, "który w swym utworze1
dał jeden z najciekawszych
epickich obrazów góral­
szczyzny podhalańskiej w lite­
raturze okresu powojennego.
Czas akcji filmu od zbojnlctwa
aż do pierwszych lat po II
wojnie światowej. Film reżyse­
ruje Konrad Nałęcki. Sceno­
grafem jest inż. Jan Grandys
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Dni Muzyki Karola Szymanowskiego w Zakopanem

Dyr. Muzeum im. K. Szymanowskiego “Atma” p. Maciej Pinkwart
składa podziękowanie Teresie Żylis-Garze.

Wdniachod9-11marca
1979 r. Zakopane przeżywało
poraź trzeci Dni Muzyki Ka­
rola Szymanowskiego, ale już
od 6 marca muzyka Szyma­
nowskiego i źródła jej inspi­
racji były tematem spotkań,
odczytów i wykładów.

W dniu 6 marca w czasie
Posiadów Góralskich w świet­
licy Oddziału Związku Podha­
lan “Swarnej” red. Aleksan-
ra Szurmiak Bogucka podję­
ła temat pt. “O dawnej mu­
zyce góralskiej”, wyjaśniając
jak zmieniała się muzyka pod
Tatrami, co z muzyki dawnych
mistrzów góralskich zostało do
dziś. Równocześnie demon­
strując zapisane na fonografię
przez Juliusza Zborowskiego
nuty podhalańskie grane przez
najsłynniejszego muzyka Pod­
hala - Bartusia Obrochtę.

W dn. 7 marca dr Elżbieta
Dziębowska zapoznała słucha­
czy z tematem “Tatry w mu­
zyce polskiej przed Szyma­
nowskim”.

W dn. 8 marca doc. dr Jan
Steszewski mówił o “Muzyce
ludowej w twórczości Karola
S zymanowskiego”.

W dn. 9 marca dr Zofia
Helman przedstawiła sylwetki
i twórczość “Następców Szy­
manowskiego”.

W dn. 10 marca p. Henryk
Schiller mówił o pozycji
“Polskiej muzyki współczes­
nej i“.

Koncert inauguracyjny odbył
się w sali B.W.A. w dniu 9
marca z udziałem Teresy Ży-
lis-Gary sopran, Konstantego
Andrzeja Kulki skrzypce i Je­
rzego Marchwińskiego forte­
pian.

Teresa Żylis-Gara o cudow­
nym głosie - wzniosła, nat­
chniona, przejmująca w wyra­
zie Jej interpretacja trzech
fragmentów poematów Jana Ka­
sprowicza oraz pieśni'. Ła­
będź do słów Wacława Beren­
ta, świetnie wysublimowana
fraza Zulejki do słów Friedri­
cha Bodenstedta i jakże boga­
te w najrozmaitsze odcienie i

barwy Pieśni muezina szalo­
nego do słów Jarosława Iwasz­
kiewicza oczarowały wprost
słuchaczy.

W drugiej części koncertu

zachwycił licznie zgromadzo­
nych melomanów znakomity
skrzypek-wirtuoz Konstanty
Andrzej Kulka wykonując ko­
lejno: Sonatę d-moll op. 9,
Nokturn i Tarantelę op. 28,
Mity op. 30 oraz Trzy Kapry­
sy Paganiniego.

Zarówno Teresie Żylis-Ga­
ra jak i Konstantemu Andrze­
jowi Kulce akompaniował z

wielkim wyczuciem zawsze

świetny Jerzy Marchwiński.
W tym samym dniu późnym

wieczorem w dawnej rezyden­
cji a obecnie Muzeum Karo­
la Szymanowskiego w Atmie
koncertowali dla niewielu wy­
branych: Jerzy Godziszewski,
fortepian oraz Kwartet Wila­
nowski w składzie: Tadeusz
Gadzina - I skrzypce, Paweł
Łosiakiewicz - II skrzypce,
Ryszard Duż - altówka, Ma­
rian Wąsiółka - wiolonczela.

W dniu 10 marca odbył się
w sali B.W.A. koncert, w któ­
rym wystąpili Andrzej Ste­
fański - fortepian i Kazimierz
Pustelak - tenor przy akom­
paniamencie Elli Susmanek.

Wieczorem tegoż dnia w

sali teatralnej Profilaktycz­
nego Domu Zdrowia (dawneSa­
natorium dr Andrzeja Chram-
ca) Orkiestra i Palet Krakow­
skiego Teatru Muzycznego pod
dyrekcją Krzysztofa Missony
zaprezentował spektakl Man­
dragory , zabawnej pantominy.
Z okolicznościami powstania
tego utworu zapoznała widow­
nię red. Teresa Chylińska.

W tym samym dniu w po­
mieszczeniach Muzeum “At­
ma” odbył si§ zamknięty kon--
cert Teresy Zylis-Gary, Kon­
stantego Andrzeja Kulki i Je­
rzego Marchwińskiego w cza­
sie którego zostały wykonane;
Pieśni muezina szalonego, Mi­
ty, Trzy poematy op. 30,
I Trzy kaprysy Paganiniego.

W dniu 11 marca odbyły sie
dwa koncerty. Pierwszy z nich
w sali B.W.A. został zorgani
zowany przez Stowarzyszenie
Polskich Artystów Lutników z

okazji 25-lecia jego istnienia,

50 lał Pracy Iwórczej J. Raimschasaala

JULIAN REIMSCHUSSEL

W dniach od 19 - 25 listo­
pada 1978 r. Oddział Związku
Podhalan $ Zakopanem zorga­
nizował uroczystość jubile­
uszową 70-lecia urodzin i 50-
lecia pracy twórczej prof. Ju­
liana Reimschussela. W dniu
19 listopada odbyła się uro­
czysta akademia ku czci sza­
nownego jubilata, a w następ­
nych dniach widowiska teatral­
ne: “Diaboł na Podhalu”,
“Klimek Bachleda”, “Góral­
skie śpasy”, “Piekielnica” i
“Szkolne lata”, których auto­
rem i reżyserem był nasz

drogi jubilat.

połączony z otwarciem wysta­
wy instrumentów smyczkowych
kilkudziesięciu lutników pol­
skich. O historii polskie] sztu-
ki lutniczej i o jej najnowszych
osiągnięciach mówił prezes
S.P.A.L-u Włodzimierz Ka­
miński. Skrzypaczka Jadwiga
Kaliszewska z towarzyszeniem
pianisty Andrzeja Tokarskiego
grała utwory K. Szymanow­
skiego na instrumentach zna­
komitych lutników zakopiań­
skich: Mity na skrzypcach Jó­
zefa Bartoszka, a następnie

Romans D-dur, Nokturn i Ta­
rantelę na skrzypcach Fran­
ciszka Marduły Gała. Oba in­
strumenty zachwyciły słucha­
czy swymi walorami brzmie­
niowymi, różnymi w charak­
terze, lecz równie szlachet­
nymi. Skrzypce Józefa Bar­
toszka mają dźwięk srebrzy­
sty, pełen słodyczy i subtel­
ności, a przy tym bardzo wy­
razisty. Skrzypce Franciszka

Marduły Gała mają w dolnym
rejestrze piękne wiolonczelowe
zabarwienie, w górnym zaś ich
barwa jest bardzo żarliwa, go­
rąca i intenzywna.

Wieczorem tego samego dnia

odbył sie finałowy koncert fe-
(Dokończenie na sir. 7).

Julian Reimschussel urodził
się 27 września 1908 r. w

Sporyszu obok Żywca. W 1932
r. ukończył Wydział Pedago­
giczny Wyższego Studium

Handlowego w Krakowie. Po­
czątkowo pracował na stano­
wisku referenderza Urzędu
Skarbowego w Żywcu. W 1936
r. wstępuje w związek mał­
żeński z Zofią z domu Jaku­
biec i rozpoczął w tym roku

pracę w swoim zawodzie, ja­
ko nauczyciel przedmiotów
komercjalnych w Miejskiej
Szkole Przysposobienia Ku­
pieckiego w Żywcu.

W 1939 r. bierze udział w Kam­
panii Wrześniowej i zostaje
ranny w nogę. Pod koniec kwiet­
nia 1940 r. aresztowany przez
gestapo za udział w ruchu oporu
i zesłany do obozu koncentra­
cyjnego w Dachau, a następnie
w Mathausen-Gusen.

Po zakończeniu wojny orga­
nizuje Miejskie Gimnazjum Ko­
edukacyjne i Liceum Handlowe
i od 1954-1950 roku kieruje ty­
mi szkołami na stanowisku dy­
rektora. Nie zależnie od pra­
cy zawodowej włącza się z

jemu tylko właściwą energią w

nurt życia społecznego.W ma­
ju 1945 r. był inicjatorem i

współzałożycielem Spółdzielni
Spożywców “Zespół”. Jako

radny został wybrany na człon­
ka Prezydium Miejskiej i Po-

.wiatowej Rady Narodowej w
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Żywcu. Od 1947 r. pełni funk­
cję Prezesa Związku b. Więź­
niów Obozów Koncentracyj­
nych. W 1950 r. zostaje służ­
bowo przeniesiony do Zakopa­
nego na stanowisko dyrektora
Państwowego Gimnazjum i Li­
ceum Handlowego. Po zlikwi­
dowaniu tegoż organizuje Za-

sadniczą^ SzkołęGastronomicz-
na i Technikum Gastronomicz­
ne. Następnie pracuje w Tech­
nikum Ekonomicznym w Nowym
Targu. W marcu 1969 r. prze­
chodzi na emeryturę i na sta­
łe osiada w Zakopanem.

Od wczesnej młodości pa­
sjonuje go muzyka, śpiew, ta­
niec, obyczaje i zwyczaje gó­
rali żywieckich. Pasją Jego
życia było i jest organizowa­
nie teatrów i pisanie sztuk

scenicznych. Już w 1928 r.

zostaje kierownikiem i reży­
serem zespołu teatralnego przy
fabryce śrub w Sporyszu. W
latach od 1930-1939 organizuje
i prowadzi Amatorski Teatr
Związku Młodzieży Akademic­

Późną jesienią odbył się uro­
czysty bankiet z okazji jubile­
uszu 25 lecia pożycia małżeń­
skiego państwa Karoliny i Wa­
lentego Korzeniowskich. Pan
Korzeniowski jest prezesem Za­
rządu Głównego Zw. Narodo­
wego Polskiego, w Kanadzie,
długoletnim czytelnikiem “Ta­
trzańskiego Orła”; a poza tym
pełni wiele innych funkcji spo­
łecznych. Pani Karolina jest
rodowita góralką z Pieniążko-
wic. Bankiet został zorganizo­
wany przez członków Zw. Na­
rodowego Polskiego. W tej
miłej uroczystości brało udział
około 200 osób przybyłych z

różnych miast Ontario i na­
wet USA.

W imieniu duchowieństwa
serdeczne życzenia Jubilatom

złożyli: Kapelan Z.N.P. ks.
Bagsik i ks. W. Karciarz z pa-

kiej. Po wojnie od 1946-1950 r.

organizuje i prowadzi Młodzie­
żowy Teatr Regionalny. A po
przybyciu do Zakopanego orga­
nizuje w 1950 r. Teatr Szkol­
ny przy Liceum Handlowym.
Był jednym ze współzałożycie­
li Zespołu Regionalnego im.
Klimka Bachledy (uwzględnio­
no Jego propozycje nadania ta­
kiego patrona dla zespołu.

Po przybyciu do Zakopanego
traci stopniowo kontakt z uko­
chaną ziemią żywiecką, zosta­

je natomiast zafascynowany
kulturą ludu podhalańskiego.
Współpracując z zespołamire-
gionalnymi Oddziału Związku
Podhalan w Zakopanem zaczy­
na pisać dla nich widowiska
sceniczne i sztuki teatralne w

gwarze 1 w duchu podhalańskim,
równocześnie sam osobiście

reżyseruje te widowiska, co

ma duże znaczenie, ponieważ
w ten sposób może autor naj­
wierniej przekazać widzom
swoją przewodnią myśl zawartą
w widowisku. Ciekawostką jest

ZINIWEK PDDHA1AN W KANADZIE
rafii św. Kazimierza. Wiele
serdecznych życzeń złożyli
również zaproszeni goście jak
np. prezes KPK p. Trzciński
z Montrealu, prez. KPK p. Za­
lewski z Hamilton działacze
z St. Catherine, Kitchener i

Brighton.
Członkowie Zw. Podh. chcąc

zrobić niespodziankę drogim
Jubilatom zjawili się w stro­
jach regionalnych i chyba po raz

pierwszy w wielkiej sali ban­
kietowej ZNPw Toronto roz­
legł się góralski śpiew, a tańce

zostały nagrodzone gromkimi
oklaskami.

WIECZÓR POEZJI, TAŃCA I.
ŚPIEWU

Dn. 3 lutego wDomuS.P.K.
odbył się po raz drug_i “Wie­
czór Poezji, Tańca i Śpiewu”.
Wiersze i opowiadania czytali

to, że prof. J. Reimschussel w

swoich utworach teatralnych
plsze poszczególne role w do­
stosowaniu do możliwości kon­
kretnych aktorów, którym za­
mierza powierzyć odtworze­
nie na scenie tych ról. Wy­
stawiane na scenie utwory te­
atralne prof. Juliana Relm-
schussela cieszą się ogrom­
nym powodzeniem i nic też

dziwnego, że zajmują zawsze

czołowe miejsca na konkur­
sach teatralnych. A tych sztuk
i widowisk napisanych przez

prof. Reimschussela uzbie­
rała się spora ilość.

W okresie powojennym prof.
Reimschussel napisał wiele
utworów scenicznych tak w

języku literackim, jak i w

gwarze górali żywieckich i pod­
halańskich, jak np.: “Zaloty
góralskie’’, “Kwiat paproci’’,
"Klimek Bachleda”, “Diaboł
na Podhalu”, “Sąd nad Jano­
sikiem”, "Na skalnej ziemi”,
widowisko podhalańskie w

trzech częściach napisane

poeci podhalańscy Wł. Walczak
i St. Szaflarski a pokaz ta­
neczny wykonał Zespół “Har­
nasie” pod kierownictwem p.
A. Leja i p. A. Kapel. Przy­
grywała kapela z prymistą p.
J. Klimowskim na czele.

POŻEGNANIE KS. W. KAR­
CIARZA

W marcu Podhalanie z To­
ronto z żalem żegnali swojego
kapelana ks. Wł. Karciarza któ­
ry odszedł z parafii św. Kazi­
mierza na dalsze studia. Zes­
pół "Harnasie” przygotował
pożegnalny występ śpiewając
między innymi trzy śpiewki
ułożone przez prez. p. St. Sza-

flarskiego, które w pełni oddają
uczucia jakimi darzyli swojego
księdza Podhalanie:

Tobie to śpiewomy
tu cy w Zokopanem.

wspólnie z Adamem Pachem
z Zakopanego, “Góralskie śpa-
sy” i wiele innych.

Górale ziemi żywieckiej i
Podhala składają wyrazy naj­
wyższego uznania i z głębi
serc płynące podziękowanie na­
szemu drogiemu jubilatowi -

prof. Julianowi Relmschusse-
lowi za ten ogromny wkład pra­
cy dla dobra kultury tych prze­
pięknych, bratnich regionów
naszej ojczyzny. Dorobek twór­
czy prof. Reimschussela wniósł
do kultury ludowej wiele
nowych wartości, służy 1 bę­
dzie służył następnym pokole­
niom w podtrzymywaniu i roz­
wijaniu naszych wspaniałych i

bogatych tradycji kulturowych.
Żyjże nam sto lat, kochany

jubilacie, nasz serdeczny przy­
jacielu w zdrowiu i szczęściu,
a serce twoje niechaj będzie
wypełnione uczuciem radości

1 dumy, że wszystko co uczy­
niłeś dla naszej kultury robi­
łeś zawsze z potrzeby ducha,
a nie z pobudek materialnych.

WIGAL

Z es był dlo nos dobrym
Piyrszym kapelanem.

Tatrzańscy górole
nie zabocom o Cie,
Boś był nam ostoją,
jak krzyz na Giewoncie.

Oddziedzicyliśmy
po tobie spuściznę,
Jako momy kochać

Boga i Ojcyzne.
Żegnali ks. Karciarza rów­

nież tłumnie przybyli parafia­
nie i członkowie wielu orga­
nizacji z którymi współ­
pracował.

“Harnasie” w Torontońskim S.P.K. Od prawej jubilaci pp. Karolina i Walenty Korzeniowscy, ks,
Wł. Karciarz i córka Stella.
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Na Obidowej
Zostawiliśmy Mszanę Dol­

na w porannych mgłach mi­
nęliśmy Rabkę i Włodzimierzo-
wym Fiatem lecimy na Obido­
wą. Mgły uciekają, w lasy, z

za chmur wyłania się słońce
rzadko widziane tej jesieni na

Podhalu i w Polsce. Na za­
gonach kopki siana, nie wyko­
pane grule, zbita deszczem ka­
pusta i soczyście zielone bu­
raki. Zatrzymaliśmy się na

chwilę zadumy przy zbójnickim
kościółku na Obidowej. Włodzi­
mierz Wnuk patrzy na mnie, ja
na' niego i obydwaj myślimy o-

Nim... w piersiach za mało
miejsca na radość. Nie szu­
kamy słów gdy cała Polska,
gdy wszystka ziemia na Pod­
halu rozśpiewana chwałą, na

którą czekało całe tysiąclecie.
Nie jeden raz modlił się w tym
góralskim kościółku ten, który
wczoraj z ziemi polskiej od­
szedł do włoskiej, by gazdo­
wać chrześcijańskiemu światu.
I oto" stał się cud, bo z nim
Polska powędrowała niemal w.,

każdy kat świata. Od teraz
ten świat w kolorach jest bia­
ło-czerwony. Tu, w tym drew­
nianym kościółku na Obidowej
zrozumieliśmy, że Go Polska
nie straciła tego jasnego, do­
brego chłopca, który urodził
sie pod beskidzkim Gorzeniem,
tego górala-kardynała który
wyniósł Polskę na wierchy
świata. Tu zrozumieliśmy, źe
On pozostał z nami, ze Go

tylko dzielimy z ludzkością.
Tatry wyłaniają się z mgieł

bielą świeżego śniegu. Pod na­
mi dolina nowotarska. Szeroka
i płaska z siwa wstęgą Dunaj­
ca. I dopiero teraz takie od­
krycie: oto góry odbiegły to

miasto. Najbliżej, ale jakby
tyłem do niego, przysłał ma­
syw Gorców, trochę dalej mi­
niaturowe Pieniny wreszcie
pastelowe i przez to może da­
lekie Tatry. Dunajecka dolina
ta na której kiedyś miała sta­
nąć fabryka amerykańskich
Podhalan z New Jersey, teraz
doczekała się wielu kominów
fabrycznych. Czereśniowy Fiat
Włodzimierza zostawia w locie
z prawej strony kościół góral­
skiej Pani w Ludźmierzu,
wpada w Poronin i za chwilę
kłaniamy się Tatrom. A kła­
niamy się wierchowa nutą:

Abo mie zabijom abojokogosi,
bo mi sie cupryna na głowie

podnosi.....
U BACHLEDÓW

Nie zaśpiewaliśmy tej zbó­
jeckiej i prześlicznie zrymo-
wanej nuty Andrzejowi i Mary­
si Bachledom, bo jakże sie tu
równać głosem z takimi ar­
tystami. Jeszcze dziś wspomi-

DR. JULIAN DOBROWOLSKI

l Dalekiego Świata w Podhale...
nam pierwsze z nimi spotka­
nie w podhalańskiej izbie Jana
i Anieli Gromadów. Tam, nie­
mal w cleniu Nowego Jorku,
a nie w Zakopanem miałem

przyjemność poznać i zachwy­
cać się artyzmem tego naj­
przedniejszego barda Podhala
i Polski w koncercie, którym
nas olśnili Gromadowie i Bach­
ledowie. Ten niezapomniany
dzień krzesanych i wiercho­
wych melodii z Elmwood Par­
ku wrócił wspomnieniem tu,
pod Giewontem, w gościnnym
domu zakopiańskich artystów.
Tylko, że tym razem nie było
koncertu. Pani gospodyni by­
ła mistrzyni Polski w narciar­
stwie, z dumą oprowadza nas

po domu i zatrzymuje się w

pokoju wypełnionym dosłownie
setkami pucharów, plakiet i
medali, które zdobywali jej sy­
nowie na konkursach narciar­
skich po szerokim świecie. O-

bydwaj należeli do ekstraklasy
światowej. Nic dziwnego: sy­
nowie mistrza i mistrzyni Pol­
ski.
NA KOŚCIELISKIEJ

W odległości kilku domów
od starego cmentarza, na uli­
cy Kościeliskiej, znajduje się
kawiarnia “U Wnuków” w do­
mu, który był gniazdem po­
tomków Sabały. Stary to dom,
pamiętający Powstanie Listo­
padowe bo wyrósł z tatrzań­
skich jedlic w roku pańskim
1832. Ma on jeszcze inny po­
wód do sławy: oto jego cieś-
lowie-architekci wnieśli pew­
ną nowość do budownictwa za­
kopiańskiego. mianowicie po­
koje na poddaszu. Nie psując
architektonicznej całości wy­
sunęli do przodu frontowączęsc
dachu, by uzyskać więcej miej­
sca na słoneczne izdebki. Roz­
wiązaniem tym tak zachwycił
się Witkiewicz, że wprowadził
je na stałe do stylu zakopiań­
skiego w swojej “Koli­
bie”, która dziś zdobi ulice
Kościeliską bez wątpienia naj­
bardziej atrakcyjną ulicę Pod­
hala.

Po przemiłej wizycie u ro­
dziny Wnuków idziemy Krupów­
kami do domu byłego prezesa
Związku Podhalan doktora W.

Galicy. W mieszkaniu pełno
pamiątek związanych z Podha­
lem i jego przeszłością. Pani

gospodyni z wdziękiem opowia­
da nam o częstych wizytach
kardynała Wojtyły, o Jego wy­
prawach w Tatry i niemal ro­
dzinnych związkach z góralami.
Przy smacznej kolacji roz­

mowa kieruje się to na narciar­
skie szlaki góralskiego kardy­
nała, to do Krakowa gdzie pod­
pisany miał szczęście uczest­
niczyć w uroczystościach zwią­
zanych z dwudziestą rocznicą
otrzymania sakry biskupiej i
rozmawiać z Nim na dwa dni

przed odlotem do Rzymu,
wreszcie i do stolicy Piotro-

wej. Doktór Galica wspomina
wizytę Podhalan i audiencję u

papieża Pawia VI. w towa­
rzystwie kardynała Wojtyły. O-
glądamy wspaniałe zdjęcie
Pawła VI. z doktorem Galicą w

góralskim stroju. “Szkoda tyl­
ko - dorzuca nasz gospodarz
- że fotograf nie uchwycił mo­
mentu, kiedy papież wzniósł

zakopiańską ciupagę do góry z

taką werwą jakby się urodził
na Podhalu”.

Tego samego dnia wieczo­
rem wzięliśmy udział w popu­
larnej imprezie zwanej “po­
siadam!”.
W ZAKOPANEM

Eyl to niezapomniany wie­
czór w zakopiańskiej sali
“Śwarnej”, bowiem odbył się
w drugim dniu panowania
chrześcijańskiemu światu gó­
ralskiego papieża Karola Woj­
tyły. Sala była nabita treścią
tego wydarzenia. I choć tema­
tem “posiadów” było: z ser­
cem Podhala w daleki świat,
to w głosach wykonawców re-

zonowało radosne wzruszenie,
które nadeszło na polskie nie­
bo i na cały świat wielka no­
wina z Rzymu.

“Posiady” podhalańskie (od­
bywają się także w innych
ośrodkach) chwytają za serce

nie tylko oryginalnością i au­
tentyzmem, ale przede wszyst­
kim bogatym i różnorodnym
programem artystycznym,nie­
raz zbliżonym do udanej impro­
wizacji. Od muzyki, śpiewu i
tańca regionalnego temat prze­
chodzi w gawędę, w poezję i

gwarową prozę, w nurt naj­
prawdziwszego artyzmu, w

którym biorą udział dzieci,
młodzież i artyści o pokaźnym
dorobku twórczym. Może tyl­
ko - opinia zresztą nie moja -

należało by zrezygnować z

częstotliwości tego zjawiska,
bo co tygodniowe imprezy łat-'
wo mogą doprowadzić do wyja­
łowienia inwencji twórczej i do

pewnego zobojętnienia pub­
liczności.

Wejście na salę pod nutę
góralskiego marsza, to nastro­
jowa inwokacja, która zapra­
sza na hyrne loty wykonawców

programu i słuchaczy. Dziś w

“Śwarnej” oczarowała nas mu­
zyka Erzegów górna i lotna, pod
której takty przytupują zgrab­
ne nogi zakopianek i śwarnych
juhasów. Po powitaniu gospo­
darza dzisiejszych “posiadów”
Bolesława Karpiela prezesa
zakopiańskiego oddziału dok­
tór Galica wprowadza wyko­
nawców witając ich z ramie­
nia organizacji i kłaniając się
wyborowej publiczności. W

glosie autora “Walki podziem­
nej na szczytach” Włodzimie­
rza Wnuka czuje się mocny ła­
dunek emocji po wczorajszej
nowinie z Rzymu, gdy przed­
stawia kolegę ze Stanów. Nie
ma co ukrywać, że i drugiemu
załamał się głos nie jeden raz,
choć błądził po szerokim świe­
cie z pierwszymi emigrantami
z pod Tatr, tymi, którzy szli
"za Chlebem”, a potem ztymi,
którzy przynieśli swoje Podha­
le na obce zagony. Szli z nim
Rafaczowie, Bachledy, Groma­
dy i Duszowie, szedł Podhala­
nin z ziemi sądeckiej Wiesz­
czek żołnierze Brygady Pod­
halańskiej, ci z pod Tobruku i
Monte Cassino i ci, którzy gi­
nęli za Podhale i Polskę na

orlich szlakach. Ale wszyscy,
a z nimi i autor “Podhala”
wracali tęsknota do rodzinnej
strzechy.

Zakopiańskiej publiczności
nie dorówna chyba żadna inna
na całym Podhalu. A ja wśród

niej odnalazłem wielu kolegów
i przyjaciół z dawniejszych lat:

Jędrusia Peksę, najweselszego
górala w armii polskiej we

Francji a z którym rozsta­
liśmy się w Coetąuidan w

czerwcu 1940 roku, magistra
Stasia Krupę kolegę z czasów
akademickich i z pracy w Aka­
demickim Związku Podhalan,
magistra Władka Hajnosa, z

którym i z nieodżałowanej pa­
mięci poeta Augustynem Sus­
kim próbowaliśmy kontynuować
audycje podhalańskie w roz­
głośni radiowej w Krakowie na

krótko przed wrześniem 1939
roku. Trzeba przyjechać d o

Zakopanego, by tu spotkać żonę
poety Gąsienicy Byrcyna za­
mieszkałą w Chicago. I tu od­
nowiliśmyprzyjaźń ze znakomi­
tym artystą karykaturzystąju-
lianem Zebrowskim, przyjaźń
zawartą przed paru laty też
w Chicago.

Po zakończeniu “posiadów”
miała miejsce prawdziwa ucz­
ta przygotowana przez panie z
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zakopiańskiego oddziału
Związku Podhalan. Eyłtowłaś­
ciwie drugi akt i przedłużenie
“posiadów” bo w dalszym cią­
gu zachwycały nas gęśliki or­
kiestry Brzegów, do których
dołączył Andrzej Krzeptowski,
senior Podhalan i rodu Krzep­
towskich. A jego gęśliki prze­
niosły nas w drzewiej, w za­
haczone, Sabałowe czasy.
Przyjemność była tym większa,
bo pan Andrzej rzadko już gry­
wa ale dziś, jak mi powie­
działa przemiła jego małżon­
ka - zagrał dla gościa z Ame­
ryki... I jeszcze jedno trzeba
dobitnie podkreślić, to jest u-

dział i to bardzo spontaniczny,
dzieci i młodzieży podhalań­
skiej w “posiadach” i wielu
innych imprezach regional­
nych.

W LUDŹMIERZU
Tydzień później mieliśmy

jeszcze jedną okazję do stwier­
dzenia jak głęboko jest zako­
rzeniona w sercach młodzieży
miłość do Tatr i Podhala. Zor­
ganizowane przez Stasia Krupę
i jego miłą, zawsze aktywną
małżonkę Olgę “posiady” w

Domu Podhalańskim w Ludź­
mierzu miały wydźwięk śpiew-
no-taneczny. Duża grupa mło­
dzieży w strojach góralskich,
przywdzianych na pewno nie
"na pokaz”, uraczyła nas naj­
pierw piosenką podhalańską w

sali, gdzie uśmiechnięci gos­
podarze przyjęli wszystkich
gości smaczną przekąską i na­
piwkiem. A w naszym gronie
znajdowali się: Mgr. Jerzy
Ustupskl prezes Zw. Podha­
lan w Polsce, który dzień te­
mu powrócił ze Stanów Zjed­
noczonych, Tadeusz Staich po­
eta i działacz podhalański, de­
legacja oddziału Zw. Podhalan
z Mszany Dolnej w osobach Ja­
na Grzywacza, Aleksandra Kal­
czyńskiego i Tadeusza Maj­
kowskiego Władysław Hajnos
i garść kolegów i przyjaciół
z okolicznych miejscowości.
Program tych “posiadów”
składał się z dwóch części:
pierwsza na mniejszej sali,
gdzie się znajdują zapocząt­
kowane zbiory muzealne Do­
mu Podhalańskiego i ta miała
charakter słowno muzyczny.
Prezes Ustupski podzielił się
ciekawymi obserwacjami z po­
bytu w U.S. gdzie uczestni­
czył w sesjach- sejmowych
Zw. Podhalan w Ameryce (Chi­
cago), a Tadeusz Staich nawią­
zując do prześlicznej piosenki
w "wykonaniu ludźmierskiej
młodzieży, piosenki o świętej
górze Słowaków Krywaniu roz­
winął temat Podhala “na
codzień” i Podhala - tęsknoty.
“Wy macie - zwrócił się do
młodzieży z Ludźmierza - to
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Podhale i Tatry na codzień, gdy
tamci, za oceanem, muszą je
przywoływać tęsknotą i wyo­
braźnią. Nie ustawajcie w tej
miłości i wy i tamci”... Jakby
w odpowiedzi na to wezwanie
znowu popłynęły melodieoGie-
wontach, siklawach i halach
nuty te “na codzień” i te od
święta. Na zakończenie tej
pierwszej części podpisany o-

powiadał o tragedii i życiu na­
rodu indiańskiego, górali In­
dian o nazwie Cherokee, za­
mieszkałych w sercu masywu
górskiego Apalachów, w Gó­
rach Dymnych.

Na drugą część programu
przenieśliśmy się do sali

scenicznej, chyba najpiękniej
wykonanej sali w stylu podha­
lańskim. Tu - parafrazując
Norwida - najpełniej wypowie­
dział się regionalny duch Tatr
i Podhala. I tu najwspanialej
wypowiedział się entuzjazm i

artyzm regionalny młodzieży
Ludźmierza. Aż serce w czło­
wieku rosło, gdy patrzył na

ten barwny koncert taneczny
przeplatany piosenką w due­
tach i chórze. Naprzemian u-

wodziły nas krzesane i zbój­
nickie, wartkie marsze, to
znów tęskne zawołania do gór...
Jak kolorowa wstęga przewi­
jał się ten kiermasz rytmiczną
falą po scenie. Tupot nóg, wi­
rujące spódnice, błysk ciupag
zgrany z taktem muzyki - to

wszystko czarowało urodą i
świeżością Podhala. Opusz­
czaliśmy tę salę w Ludźmie­
rzu z przekonaniem i wiarą,
że z taką młodzieżą piękno i

artyzm Podhala nigdy nie za­
ginie. Niechże członkowie or­
kiestry, zgrabni tonecnicy,
śliczne góraleczki, oraz ich
urocza instruktorka wybacza,
że nie zanotowałem ich naz­
wisk.

Wspomnieć jeszcze trzeba o

“posiadach” w mojej rodzin­
nej Mszanie pod Gorcami i
Luboniem. Oddział tamtejszego
Zw. Podhalan skorzystałzgoś-
cinnego zaproszenia państwa
Serbeńskich i w ich mieszkaniu
miał miejsce zaimprowizowany
wieczór regionalny. Spora gro­
madka działaczy podhalańskich
dobrze wykorzystała to zebra­
nie na dumania o przyszłości
beskidzkiej ziemi. W pogodny
nastrój tego wieczora wniosła
swe talenty kulinarne i uśmiech
pani gospodyni, która uraczyła
zebranych smakołykami i prze-
smacznym bigosem. Cały pro­
gram wypełnił jeden człowiek:
Stanisław Cieżadlik artysta lu­
dowy, rzeźbiarz, gawędziarz,
twórca marionetek góralskich
i skrzypiec, aktor i muzyk za­
wołany. Ze swadą i zacięciem
aktorskim wygłosił dwie gadki
Anieli Stapińskiej, a w drugiej

JUHAS I BOGINKA
Dobryk porenoście roków

temu na holi Komdratowej pos
owce Stasek Olcorz. Mioł

piyknom dziywcyne do cudu we

swojej wsi Kościeliska, Hanu­
sie. Nawet jom rod widzioł,
ale śniła mu sie po nocak ink-
so, tako jak mu jego prababka
gwarzyła w godkak o bogiń-
kak. Jego Hanka miała ocy
corne jak wągle, włosy tys
corne piykne, bo nie malowa­
ne, sięgały jyj do pasa, alic-
ka jak różo cyrwono. Eoginka
zaś, o wtorej prababka prawi­
ła była het inakso.

Jedyn roz kie usnon na holi,
przysła ku niemu boginka piyk-
no była bars. Ocka miała jak
niebo siwe, włosy złociste jaz
do kolon, licka jak leluje. Sta­
sek ni móg sie jyj napatrzeć,
tak mu sie zwidziała. Po nie­
jakiej kwili pyto sie jyj:

Coś ty za jedna?
A ona śmieje sie i pado:
- A za kogo mie bieres?

Stasek na to:
- Przecies nie wto inksy, ba

boginka.
Ona zaś uśmiecho sie furt i

ciągnie go za ręce ku sobie.
- Chyboj! Hań weźniemy ślub!

części programu dał koncert
zapomnianych i rzadko już od­
twarzanych melodi beskidz­
kich i gorczańskich. Grał na

własnej roboty gęślikach bo
już nie było czasu na zwoła­
nie jego orkiestry. Opuszcza­
liśmy dom państwa Serbeńskich
z życzeniem, by takie “posia­
dy” urządzać częściej.

Dla takich spotkań, dla ta­
kich wrażeń warto było przy­
lecieć z dalekiego świata w

nasze Podhale.
(Część druga: Z wędrówek po
Zakopanem i Podhalu.)

stiwalu. Grała Orkiestra Fil­
harmonii Krakowskiej im. Ka­
rola Szymanowskiego pod dy­
rekcją Józefa Radwana. Jako
solista wystąpił Piotr Palecz-

ny - fortepian. Wykonano naj­
pierw utwór Wojciecha Kilara
pt. Kościelec 1909 poświęcony
pamięci Mieczysława Karłowi­
cza, a następnie IV Symfonię
- koncertującą op. 60 i Suitę
z baletu Harnasie.

Tegoroczne Dni Muzyki Ka­
rola Szymanowskiego zgroma­
dziły w mieście gdzie twórca
Harnasi stworzył swoje zna­
czące dzieła, znakomitą ple­

jadę gwiazd firmamentu mu­

7.

- pokazuje recami w górę na

skały.,
- Sićko gotowe i welon i mu­

zyka.
Stasek cysto piyknie zgłupioł.

Nie spodziewoł sie tak wartkie­
go ślubu. A boginka stoi przed
nim cało owinięto biołym welo­
nem, co jyj nawet gębusie za­
krył. Wte razy obezwala się
muzyka tako, jaz go ciarki

przesły po skórze. Gęśle za­
grały na sićkle nuty 1 Saba­
łowom i wiyrchowom 1 po-
ronlańskom, a kie basy zagra­
ły, Stasek o mało sie nie wy-
kopyrtnon ze strachu. Kcioł
sie chycić boginki ale znikła

kajsi i juz jyj nie było. Ostoł
ino welon, ale to nie welon,
ba mgły a muzyka to holny
wiater.

Wte razy Stasek sie obudził,
patrzy ka som jest jego owce,
ale sie ozfyrkły ka wtoro, bo
se usnon, a tu halnlok rusył
za tela. Gnoł teroz co siył do
sałasa. Od tego casu więcyl o

bogince nie myśloł, ba ino o

swojyj Hanusi, co to nie ze

mgły jest i mo ciało 1 kości.

Haj.
Eronisława Grzeblnoga

zycznego Polski. Melomani za­
kopiańscy przeżywali przez
kilka dni prawdziwą ucztę mu­
zyczną, a wyniesione wra"żenla
i doznania duchowe pozostaną
na długi okres czasu w Ich "

pamięci.
Organizatorzy Dni Muzyki

Karola Szymanowskiego a

zwłaszcza pp. Lidia i Maciej
Pinkwartowie dołożyli wszy­
stkich starań aby wypadły one

jak najokazalej, za co Im skła­
damy najserdeczniejsze po­
dziękowanie. Jedynym manka­
mentem festiwalu było to, że

Zakopane nie posiada niestety
odpowiedniej sali koncertowej
dla większych form muzycz­
nych.

wigal
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Dr. Gromada al Whiłe Mouse luncheon
Dr. Thaddeus V. Groma­

da, Professor of History
and Coordinator of Multi-
Ethnic Studies at Jersey
City State College, Secre-
tary General of the Polish
Institute of Arts and
Sciences in America and
Co-editor of the TatraEagle
was amcng the seventy-five
politlcal, business and eth-
nic community leaders who
attended a luncheon and a

Salt II briefing at the White
House on May 22, 1979. The
luncheon was held in the
State Dining Room.

For almost an hour, Dr.

Zbigniew Frzezinski, As-
sistant to the President for
National Security affairs,
conducted an in depth brief­
ing. He noted that he could
not be accused of being
“Pollyannish” about theSo-
viets yet he urged all those

present to support the Salt
II agreement. “SALT II”,
Dr. Brzeziński said,“would
provide a structure of stab-

ility and morę predictability
in Soviet-American rela-
tions to at least 1985”.

President Carter also ad-
dressed the group for a half
hour. He said that SALT II
was the single most import-
ant issue of his administra-
tion. the President assert-

ed, “It is an agreement
which is fair, balanced and

very detailed sińce we tried
to envision every possible
loophole”. The President

warned that rejection of the
SALT II treaty would ser-

iously and adversely affect
America’s leadership role
in Western Civilization.

Dr. Gromada was also

a participant of the 73rd
Annual Meetlng of the Am­
erican Jewish Committee
which was held at the Hotel
Waldorf-Astoria in New
York City between May 9
and 13, 1979. Specifically,
Dr. Gromada was amember
of a panel which discussed
the topie “Ethnic Amer-
icans: Their Agendas and
Ours” on Friday, May 11.
His assignment was to art-
iculate the agenda of the
Polish Americans one of
the largest ethnic groups in
American society.

NEC News televised Dr.
Gromada’s presentation du-

ring the panel and later
Lorrin Anderson of NBC
interviewed him about Po-
lish-Jewish efforts to tost­
er new levels of coopera-
tion.

Gość i Podhala
Niedawno przyjechał z

Polski do Chicago Franci­
szek Bachleda-Księdzulorz,
urodzony w bacowskiej ro­
dzinie i wychowany w tra­
dycjach góralskich Bachle-

dów-Księdzulorzy. Intere­
sująca- stroną, jego osobo­
wości jest praca społeczno-

kulturalna w dziedzinie roz­
woju regionu Podhala. Jest

wykładowcą sztuki regional­
nej przy uniwersytecie im.
M. Curie-Skłodowskiej w

Lublinie. Pracuje również
w “Muzeum Tatrzańskim”
w Zakopanem w dziale o-

chrony folkloru, co jak wia­
domo w tych czasach jest
sprawą bardzo istotną, bo
uboczne działanie cywi­
lizacji niszczy nie tyl­
ko przyrodę Podhala, ale
powoduje niebezpieczeń­
stwo zapomnienia pięknych
obyczajów tego regionu.
Dlatego wielu światłych gó­
rali, jak F. Eachleda-Księ-
dzulorz rozumiejąc potrze­
bę czasu pracuje dla wspól­
nej "naskiej sprawy”.

Franek, bo tak go nazy­
wają, absolwent Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, znany
narciarz, tancerz “Zespo­
łu Klimka Eachledy” (in­
struktor tańców regional­
nych), poeta gawędziarz lu­
dowy, pedagog interesujący
się sprawami wychowania
sportowego i artystycznego
młodzieży. Zapytany, skąd
w stosunkowo młodym wie­
ku ma tyle zrozumienia
spraw życia - odpowiedział,
że stara się postępować
według słów “wielkiego Po­
laka, papieża Jana Pawła
II, który kiedyś w Krako­
wie powiedział do studen­
tów:

“Iż wielkość człowieka
nie polega na wywyższaniu
się nad środowisko, w któ­
rym się żyje, ale na zej­
ściu z osiągniętych wyżyn
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i zrównaniu się ze wszyst­
kimi”.

F. Bachleda-Księdzulorz
przyjechał w samą porę, bo
będzie brał udział w przy­
gotowaniu do uroczystości
Złotego Jubileuszu Zw.
Podhalan w P.A. Ma wie­
le ciekawych planów: chce

uczyć tańców regionalnych,
zorganizować kolonie letnie
dla dzieci, którym rodzice

pracujący nie mają czasu

zapewnić wypoczynku i roz­
rywki na świeżym powie­
trzu. Ponadto ma zamiar
zbierać materiał do napi­
sania biografii o ludziach
Zw. Podh. w A.P. Jak uda
się naszemu Frankowi zre­
alizować plany, okaże czas,
zwłaszcza że nie ma go
wiele.

Podhalanie życzą rodakowi
zrealizowania planów i przy,
jemnego pobytu w Amery­
ce.

THE BLUE WILLOW
3232 South Harlem Ave. Riyerside, IL 60546

PHONE: 442-7330

Restauracja jest otwarta każdego dnia od godziny 11:30 do południa do godziny 7:30 wieczorem. Podawane są wytworne
obiady, kolacje itp. na sposób “Polish, Bohemian, American Cuisine”. Najlepsze towarzystwo, obsługa grzeczna i szybka.
Radzimy naszym przyjaciołom i czytelnikom odwiedzać częściej THE ELUE WILLOW DINING ROOM.

GIL'S LIOUORS & DELICATESSEN
4129 South Archer Avenue

Chicago, 111. 60632
Tel. 247-2744

W tym sklepie możecie się zaopatrzyć we wszelkiego
rodzaju wędliny i trunki tak krajowej produkcji jak
też i innych krajów europejskich

JÓZEF I HALINA GIL

WŁAŚCICIELE
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Synowie
Podhala

KSIĄŻKA Włodzimierza Wnu­
ka „Moje Podhale”, której ko­
lejne, czwarte wydanie ukaza­

ło się obecnie nakładem Instytutu
Wydawniczego PAX, stanowi pozy­
cję godną zainteresowania nie tyl­
ko miłośników gór i Podkarpacia.
Sprawdziło się to na przestrzeni lat,
jakie upłynęły od pojawienia się
pierwszej edycji książki.

Któż nie był, nie bywa w Zako­
panem. Nazywa się je „zimową sto­
licą Polski”. Słusznie, czy niesłusz­
nie? Może nieco przesadnie, aie w

każdym razie Zakopane istnieje nie
tylko jako miejscowość geograficzna,
lecz także na kulturalnej mapie
Polski. Związane jest bowiem z tym
miastem u podnóża Tatr mnóstwo
nazwisk trwale zapisanych w litera­
turze naszego kraju. Nie tylko zre­
sztą w literaturze.

Książka Włodzimierza Wnuka
mówi o konkretnych ludziach. O do­
ktorze Chamcu, o generale Galicy, o

Wojciechu Brzedze, wreszcie o

księdzu Stolarczyku, pierwszym pro­
boszczu Zakopanego....

Autor potrafi w sposób tak prze­
konywający i ciepły zbliżyć czytel­
nikowi opisywane przez siebie po­
stacie nie tylko ze względu na za­
lety swego pióra, które wielokrotnie
w różnych książkach poświadczały
jego wysoką lokatę literacką. Tak­
że z tego powodu, że jest Wnuk sy­
nem tej ziemi, będącej obiektem
jego tylekroć poświadczanej miłości.
Jest rzeczą charakterystyczną, że
żaden inny region kraju nie ma tylu
świetnych literacko i wiernych so­
bie piewców, jak właśnie Podhale.

Kiedy dziś Zakopane jest naj­
modniejszą miejscowością wczaso­
wą, właściwie już sporym miastem,
które podlega wpływom najgor­
szych skaz cywilizacyjnych (smog
itd.), czasy, o których pisze Wnuk,
wydają się być wręcz idylliczne.
Chociaż i wtedy nie brakowało kło­
potów, aie dotyczyły one głównie
stałych mieszkańców tych stron.

Dopiero w drugiej połowie XIX stu­
lecia zostało Zakopane „odkryte”
jako miejscowość klimatyczna o spe­
cyficznych warunkach zdrowotnych.
Doktor Chamiec, syn tej ziemi, za­
początkował — wybudowawszy
pierwsze sanatorium zakopiańskie
— znaczniejszy rozwój miejscowo­
ści.

Opowieść o doktorze Chamcu się­
ga czasów jeszcze dziewiętnasto­
wiecznych. W ślad za jego ciekawą
biografią czytelnik zaznajamia się
też z historią Zakopanego, aż do lat
trzydziestych bieżącego wieku. Hi­
storia ta miała swoje jasne i ciem­
ne strony. Do drugich zaliczyć na­

leży chaotyczną rozbudowę uzdro­
wiska, której skutki są widoczne i
dziś.

Andrzej Galica, urodzony w Bia­
łym Dunajcu, żołnierz Legionów,
twórca formacji znanych jako
strzelcy podhalańscy...

Jednym z najsilniejszych wrażeń
mego dzieciństwa (a sądzę, że i ró­
wieśników mieszkających podów­
czas w Warszawie) były zmiany
warty na ulicy dziś Bagińskiego, kie­
dy to maszerowali przy wtórze gó­
ralskiej kapeli żołnierze w pelery­
nach i fantazyjnych kapeluszach z

piórami... Strzelcy podhalańscy są i
dzisiaj, choć twórca tych jedynych
w Polsce regionalnych formacji wci­
skowych nie żyje już od roku 1945.
Był on wybitną postacią, podobnie
jak i bohaterowie następnych opo­
wieści Wnuka, rzeźbiarz Wojciech
Brzega i ksiądz Stolarczyk.

Książka Włodzimierza Wnuka

mówi o czterech zakopiańczy­
kach, którzy w różny sposób odzna­
czyli się swym życiem nie tylko na

ojczystym Podhalu. Książka ta jest
i pozostanie bliska nawet i tym
czytelnikom, którzy nigdy „zimowej
stolicy Polski” nie oglądali. Lecz

czy są tacy?...
MARTA ANDRZEJEWSKA

Włodzimierz Wnuk. ..Moje Podhale”,
wyd. IV. Instytut Wydawniczy PAK.
W-wa 1979, s. 1SZ, 50 zl.
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Wrażenia 3-Majowe
Związek Podhalan bierze liczny

udział w paradzie 3-Majowej już od

lat. Potwierdzają to zresztą zdobywa­
ne nagrody. W tym roku oprócz re­
kordowej liczby uczestników — Zwią­
zek Podhalan zaprezentował się także

urozmaiceniem swojej grupy poprzez

wprowadzenie rydwanu i oddziału

konnego. Podhalanie kroczyli w czo­
łówce II dywizji, której komendantem

był prezes Józef Gil.

Pomysłowy rydwan 50-lecia zapro­
jektowanym przez Wincentego Ga­
wrona z Sabałą (Józef Skibiński) oto­
czonym dziećmi — przyszłością. Z.

Podhalan — wyglądał malowniczo, a

nawet trochę wzruszająco. Na straży
podhalańskiej grupy marszowej
szedł oddział konny “pytacy” w tra­
dycyjnych oryginalnych strojach (M.
Mrożek, J. Bafia, J. Gacek, Wł. Knap­
czyk, J. Styrczula, Wł. Zegleń) —

wprowadzając bardziej podtatrzań­

ski nastrój. Przed lasem flag i sztan­
darów zarządu i poszczególnych kół

kroczyli członkowie zarządu główne­
go i dyrekcji.

Kapela góralska dziarsko utrymy-
wala tempo marszu — wygrywając
swojskie “nuciki” tak miłe każdemu

góralskiemu sercu. Długa kolumna

“honorowych” góralek i górali two­
rzyła razem z ich bogatymi strojami
urzekający widok na tle wysokich
śródmiejskich budynków. Byli to dzie­
ci, młodzież i dorośli. Pochód góral­
skiej grupy zamykał rydwan “Królo­
wej Podhala” — Anna Brenkus, z

damami dworu Bronisławą Bobak,
Marią Niemiec i Marią Bartol.

Całość imponująca i dobrze zorga­
nizowana, co należy zawdziączać
wiceprezesce Janinie Duda — prze­
wodniczącej komitetu imprez oraz

wielu innym osobom, które włożyły
dużo wysiłku, aby nasz występ w

paradzie 3-Majowej wypadł okazale

w 50 roku istnienia naszej organizacji.
Wzdłuż całej trasy otrzymywaliśmy
rzęsiste oklaski i mimo, że nie zalicza

się nas do poważnych organizacji, to

jędnak nasza ilość i postawa świad-

fZy o naszej pozycji i znaczeniu nie

tylko w życiu Polonii chicagoskiej.
Nic też dziwnego, że nasi przedsta­
wiciele na trybunie w osobach prez.

honorowego Andrzeja Wróbla i wice­
prezesa dr Andrzeja Ciszka otrzymy­
wali słowa uznania i gratulacji.

Przyjemnym akcentem zakończono

przemówienie kongr. Rostenkowskie-

go, kiedy prezes J. Gil i wicepr.
J. Duda wręczyli mu kapelusz góral­
ski i ślicznie rzeźbiony talerz zapra­
szając go równocześnie na 50-lecie

Związku Podhalan.

Pragniemy podziękować wszystkim
tym, którzy znaleźli wolny czas, aby
wziąć udział w obchodzie 3-Majo-
wym, a zwłaszcza matkom, które wy­
stroiły swoje pociechy zdobiące jak
kwiaty nasze rydwany.
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Do not

forget
heritage
—Pope

By Zay N. Smith
Sun-Times Correspondent

NOWY TARG, Poland—Pope John Paul II,
visiting the Southern Podhale region from
which so many Poles emigrated; offered his

special greeting Friday to Poles in the United
States and around the world.

“It was precisely from these places, where
there was the greatest lack of cultivatable
soil and sometimes great poverty, that peo-
ple emigrated far away, beyond Poland, be-

yond the seas,” the Pope said.

“Today I wish to say to all those people
scattered throughout the world, wherever

they may be: Szczesc Boże—may God give
you His help.

“Let them not forget their country of ori-

gin, family, church, prayer and everything
they took from here, because even though
they had to emigrate for lack of materiał

goods, yet they took with them a great spiri-
tual heritage.”

FROM THIS region, from among the Tatra

Jacyście To Górole?
(TO) — W związku z dzisiejszym

pobytem Jana Pawia II wśród

Górali w Nowym Targu warto za

najważniejszym gazdą góralskim
w Stanach Zjednoczonych — Janem

Gromadą i jego “Tatrzańskim

Orłem” przypomnieć o pierwszym,
zaraz po objęciu Tronu Piotrowego,
spotkaniu papieża z delegacją ze

Skalnego Podhala. Górale wręczyli
Ojcu św. dary: Orla Białego wy­
rzeźbionego w drzewie, ciupagę
ze stosownym napisem, regionalne
talerze, oscypki i góralski kapelusz
z “kostkami” i piórem.

Ojciec św. z radosnym uśmie­
chem poprawił sobie kapelusz na
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Chicago Sun-Times, Sdturday, Jurtę 9,

Stanley Bobak, 15, of Chicago, a member of the Polish High-
Ianders Alliance of North America, waits for the arrival of the Pope at

Nowy Targ. The youth is visiting relatives at Nowy Targ, in an area

from which many Poles emigrated to Chicago and Wisconsin. (UPI, AP)

Mountains and the Southern farming people,
came a great many Poles to the United
States, especially to Chicago and Wisconsin?
The Pope remembered the American Poles

specifically, in an aside from his Friday
morning homily.

“I would wish them all to be good Ameri-
cans, but I would also hope they will re-

member their heritage always,” he said.

(In the crowd, which appeared to be the

largest of the Pope’s homecoming pilgrim-
age, were many of the emigrants of whom

głowie i powiedział żartobliwie:

“Jacyście to Górole! Ciupagi
macie, a pozwoliliście sobie porwać
z Krakowa waszego arcybiskupa
do Rzymu?”.

A na to jeden z Górali odpo­
wiedział: “Jak by sie Wom tu

jako krzywda, nie dej Boże, dzioła,
to my tu ciupagami tyz trafimy
i będziemy Wos bronić! ”.
—OŁ/ewi/c zh//ĄŁ/comy

Anna Budź z rodziny Styrczulów,
pochodząca z Chochołowa — znanej
miejscowości na Podhalu, odeszła na

wieczny spoczynek. Pogrzeb jej odbył
się 6 czerwca na cmentarzu Zmar­

he spoke or their descendants. They inciuded

200 from Chicago's Polish Highland Alliance
of North America. And sitting nearby at the
outdoor altar was John Cardinal Kroi of

Philadelphia, whose own family emigrated
from a village 20 miles from here.)

Hundreds of thousands from the Podhale

region and beyond were waiting, stretched
to the horizon, when the Pope’s helicopter
landed before a huge, open A-frame altar
constructed by the church faithful for the

pontiff to say mass.

twychwstania Pańskiego. Wśród

tłumu ludzi (około 300 osób) znajdo­
wali się górale ubrani w stroje lu­
dowe, którzy nieśli swoją rodaczkę
w ostatniej drodze na ziemi.

Na czele delegacji szli zasłużeni

działacze Podhalańscy jak: K. Dą-
browska-Kasprzak, M. Janikowa, H.

Augustyn, F. Blazończyk, A. Wróbel

i inni. Nad grobem krótką pożegnalną
mowę wygłosili: H. Augustyn ze Zw.

Podhalanek i F. Błazończyk z Koła

Chochołów. Sp. Anna Budź, wielka

społecznica i patriotka-Podhalanka,
współzałożycielka Zw. Podh. w P.A.,

swoją postawą życiową zasłużyła
sobie na wieczną pamięć. Niech jej
ziemia amerykańska lekką będzie.


